
Nr. 33. Sobota 2 Lutego 1878. Rok PS

m  w m m n

W ychodzi codziennie o godzin ie  4 po p o łu d n iu  
■ ".y js tk ie ju  św ią t i n iedziel.

N um er pojedyńeuy kosztuje w iniejsuii 5 centów , 
n i ' ' ' ^  ? f,cutow . — B iuro  Itedaluw i j A dium iafracyi 

ic? W ałów * Nr. 29. — Listy n a te iy  frankow ać. 
'♦'•Kiamacye otw arte w olne od opłaty .

Prenumerat* « przesyłką pocztowa wvnopi m o / n i *  • o ,
eznie 1 zł. :J5 ct. W miejscu rocznie 12'zł.' półroczni* 6 ■»* ^ » £?vartainie 4 zł miesie

P rz e w o d n ik  n a u k o w y  i l i t e r a c k i  d o Ł  ^  r * '  1 r f . ’ M1§'
ją  ca ło - i p ó łro c z n ia b o n e n c i b e z p ła tn ie , jednak.de c i ty lk o "  k to ray  p ? e n , tm / r u j /  LJ w ,o w < k i e j “ o trzym u- 
czeiw ea, lub  oa 1 lipoa  do konna g ru d n ia , e w ie r f o lW i  >/<ut ?  in u r u ją  od Ł styczni;, do końcu
30 «t. -  P izew odn ik  prenumerowany „„bno Ą  “  T  Ą° ^  P ^ u . i  75 et J ° Z y

jed n o razo w e  iu se ra iy  o b liczają  si§ po 7 c e n t  
ki ilo razow e po 6 et. od m ieisca jednego  w iersza.

I n s e r a t y  p rzy jm u ją  w  A u stry i i N iem ezeeh 
w szystkie ageneye anonsów ; we P ra n e y i w P a ry żu  
w yłączn ie ag en ey a  p. A d a m a ,  O arre four de la  O ro ii 
R ouge 2.

CZEŚĆ 'I0 EUEZĘDOWA
\ Lw ów , dnia 2 lutego.

Po długiem  w ahaniu  się Anglia 
Wskazała wreszcie kres swojej neu
tralności. Je s t nim  zajęcie K onstant y- 
nppola pH ez wojska rossyjskie i to 
nie tylko trwałe, zaborcze, lecz nawet 
ehwilowe zajecie tego miasta. Teraz 
Przyszła kolej na  Rossyę. Jeżeli dziś 
pow ie , że kam pania jej skończy się 
dopiero w m nracb stolicy tureckiej, 
to dziś wojna angielsko-rossyjska m u
siałaby być uw ażana za fakt dokona
my. Stawiam y kwestyę w ten sposob, 
Przypuszczając, że m inistrom angiel
skim interes kraju nie pozwoli już w 
P*j chwili zmieniać codziennie tonu i 
* formalnie szydzić sobie z ciekawo
ści Europy, jak  za czasów heroicznej 
obrony Plewny.

Skoro kwesty a nieporozumień an 
gielskich ju ż  tak bardzo dojrzała, nie 
powinnibyśmy długo czekac na roz
wiązanie , a tego świat życzyć sobie 
musi jak  najgoręcej. Nieznośną dla sto
sunków politycznych a zabójczą dla 
stosunków ekonomicznych całej E uro 
py była już długa niepewność sytna- 
cyi przed wybuchem  wojny rossyjsko- 
tureckiej. Daleko szkodliwsza i niezno
śniejsza byłaby długa niepewność w 
tej chwili, gdyż od w m ieszania się 
Anglii do ogólnej konflagracyi jest tyl- 
ko krok jeden, a w ywołanie takiej kon- 
nagracyi uw ażałaby Anglia za cel 
główny.

Nie od samej okupaoyi K onstan
tynopola zaw isła lokalizacya wojny 
rossyjsko - tureckiej. Są jeszcze inne 
spraw y s orne, zagrażające pokojowi 
europejski. .nu, ale okupacya Konstan
tynopola Janow i w tej chwili punkt 
najdrażliwszy. Dlaczegóż Rossya pra
gnie koniecznie zająć chwilowo Kon
stanty no pc skoro nie spodziewa się

się tam utrzym ać mowcale, że

g ła  ? Ozy chodzi tylko o naśladow a
nie Niemców, którzy w r. 1870 na 
kilka godzin wkroczyli do P aryża?  
Dla państw a prowadzącego wojnę p rzy 
kład Niemców z r. 187.1 jest istotnie 
godny naśladowania. Ale jeżeli chodzi
0 naśladownictwo, to nierównie po- 
wabniejszem było ono nie u kresu lecz 
w  przebiegu kampanii. W órth, Sedan, 
Metz daleko godniejsze są naśladow a
nia niż krótka prom enada po stolicy 
państw a zwyciężonego. Kto wie, czy 
w r. 1870 Niemcy byliby tak bez
względnie pofolgowali swojej dumie, 
gdyby w drodze do Paryża spotkali 
się byli z francuską P lew n ą!

W łaśnie z powodu Plew ny honor
1 am bieya militarna Rossyi w ym aga 
bodaj chwilowej okupacyi K onstanty
nopola, — tak utrzym ują panegiryśei 
zwycięskiej Rossyi. Ależ takie pojmo
w anie1' honoru i ambicyi w yw raca 
głów ne zasady praw a międzynarodo
wego, które ogranicza wojnę do nie
zbędnej potrzeby i uważa ją  za rnalum 
necessarium! Pięknie wyjdzie na tern 
ludzkość, jeżeliby państw a wojujące 
przedłużały sobie hekatomby dla am 
bicyi militarnej już po osiągnięciu ce
lów ! A ta  am bieya rossyjska jak  apetyt 
vieni en mangeant. Z początku miało jej 
w ystarczyć jedno walne zwycięstwo 
pod Plewną, później zachciało się jej A- 
drynnopola a teraz już Konstantyno- 
pórTwchodzi w jej piany. Jeżeli Rossyi 
chodzi rzeczywiście tyiko o zachcianki 
ambicyi, to zastanowi się dwa razy 
nad tern, czy dla prom enady wojsko
wej po  ̂ Konstantynopolu warto w y
woływać now ą wojnę i ryzykować 
dotychczasowe zdobycze. Na nieszczę
ście jednak moralne motywa i cel, 
ktoremi tł'óma.czono w ystąpienie Ros
syi przeciw  Turcyi w kwietniu 1877, 
odsłaniają coraz więcej charakter ma- 
teryalny. Czyż aneksya kaw ałka tery- 
toryum  rum uńskiego jest niezbędnie 
potrzebna do oswobodzenia Bułgaryi, 
czy żądanie portu Batum i twierdz 
aim enskich zostaje w jak im  związku

z hum anitarnem i celami, o których 
tyle pisano przed 10 m iesiącam i ? Te 
cele hum anitarne nie w ym agają także, 
ażeby n aT u rcy ę  nakładano kontrybu- 
cyę wojenną, niemożliwą do uiszczenia 
w pieniądzach lecz tyiko w terytoryal- 
nych ustępstwach.

H um anitaryzm  da Rossyi zupełna 
absolncyę, jeżeli jej arm ia nie pokusi 
się o Konstantynopol i tern ocali po
kój europejski. Co do am bicyi m ilitar
nej zas . to zajęcie Adryanopoia w y 
starczy 6 powinno państw u, które w 
wojnie z przeciw nikiem  słabszym  i 
wzgardzonym ma do zapisania — 
Plewne.

( G ło s y  r o s s y j s k ie ) .

Rossyjski dziennik S t. P e tersb u rg a  Z tg  
przemawia za tern , ażeby pukój został za
warty w Stambule. Pokój zawarty w Kazao- 
łyku byłby niezły, pokój zawarty w Adrya- 
nopoiu byłby lepszy, ale najlepszy pokój dla 
Rossyi może być zawarty tylko w Stambule. 
W Adryanopolu zawieraliśmy już raz 1,0kój 
z 1’ureyą a tak sarno niekorzystny i bezsku
teczny jak traktaty zawarte w Paryżu, Bu
kareszcie i Jassaell, i dlatego też Dależy tyra 
razem zawrzeć pokój w Stambule. W' kwe- 
styi warunków pokojowych nie chce cyto
wany dziennik rossyjski słyszeć nic o tom, 
ażeby kwestya wolnego przejazdu przez Dar- 
danelle i Bosfor miała być rozstrzyganą przez 
mocarstwa europejskie. Jest to kweśTya -v.k 
sarno czysto rossyjsko-turecka. jak autonomia 
Bułgaryi i zaokrąglenie posiadłości rossyj- 
skich w Małej Azyi. Daleko większe prawa 
miałaby P e rs ja  mięszaó się do tej sprawy, 
niż Europa do sprawy cieśnin morskich. P dy
by T urcja , tak pisze dalej dziennik, była 

, istotnie państwem siunoistnem i gdyby me 
j była zawisłą od Anglii i Praucyi, nie istn ia

łaby wcale kwestya cieśnin m orskich; m o
rze M armara byłoby mare clausmn a morze 
Czarne straciłoby całkiem cechę międzynaro
dową. Jeżeli którekolwiek z mocarstw wmie
sza się do rossyjsko-tureckieh stypulacyj w 
sprawie cieśnin morskich, to zaznaczy tein 
samem nieprzyjazne swe stanowisko wobec 
Rossyi. U trzym ują niektórzy, że Rossya m o
że zbudować bardzo silną flotę na Cżarnem

morzu i pewnego pięknego poranku zająć 
Stambuł. Jeżeli aa takich podstawach opie
rać będziemy nasze rozumowania, to mo- 
żemy z łatwością dojść w końcu do ta
kiego naprzykład absurdum, że rossyjska 
forteca w Kronstadzie zagraża Stockholinowi 
i że Grónlandya stanowi punkt oparcia dla 
Danii w przyszłej wojnie duńsko-am erykań- 
sk iej! W olny przejazd przez Dardanelle i 
zniesienie fortyfikacji tureckich wzdłuż tych 
cieśnin nie zapewniłyby jeszcze Rossyi pano
wania na południu; mogłaby o tom być mowa 
dopiero wówczas, gdyby Rossya na azyatyckim 
brzegu cieśniny otrzym ała niewielki obszar zie
mi, gdzieby mogła założyć fortyfikacje. W ów
czas miałoby Czarne morze, należące do dwóch 
właścicieli, dwa klucze; żaden z tych klu- 
czów nie otworzyłby zupełnie morza, ale ka
żdy z nich mógłby je zamkuąć zupełnie. Po
wtarzamy, kończy powyższy dziennik, że wa
runki pokojowe podyktowane obecnie Turcyi 
przez Rossyę, są nam nieznane, ale mimo to 
podnosimy, że kwestya cieśnin m orskich nie 
jest kwestya europejską, lecz lokalną, domo
wą, która, może i powinna być rozstrzygniętą 
tylko między Turcyą a Rossya. Golos ogła
sza uwagi godny artykuł o finansowej sytu
acji Rossyi po wojnie i doradza zmniejszyć 
budżet wojskowy; zasuspendować na kilka 
lat odsetki od gwarantowanej zagranicznej po
życzki kolejowej; zaprowadzić nowy podatek 
dochodowy i nowe dodatki do opłat kolejo
wych; wycofać stopniowo z obiegu banknoty 
a pomnożyć skarbiec metalowy pożyczką w 
stosunku do wzmagania się dochodów a 
zmniejszania się wydatków. Dziennik ten do
wodzi, że armia rossyjska, która w kampanii 
obecn -j złożyła nadzwyczajne dowody wale
czności i znakomitej wprawy w rzemiośle wo- 
jennem , może częściowo być rozbrojoną bez 
skutków szkodliwych i choćby nawet cała 
Europa nie chciała, zmniejszyć swych sił 
zbrojnych.

( O p e r a c y e  g e n .  M u r k i.)

Z Zinmicy pisze sprawozdawca Polit. 
Corresp. Do 22 stycznia posunęło się centrum  
arm ii rossyjskiej na Adryanopol i Pilipopol. 
Gros armii' bałkańskiej wyruszy zapewne do
piero dzisiaj na Adryanopol. Wielki Książę 
wyjedzie jutro z Kazaułyku i d. 28 stycznia 
stanie w Adryanopolu. Przeciw arm ii Sulej- 
m ana baszy operował generał Gurko w spo
sób następujący. Po zajęciu Sofii wyruszył 
do Ichtim au, Tatar - Bazardżyku i Filipopola 
ażeby spędzić Turków z ich pozycyj w Wa- 
carelu , w wąwozie Trojana i z pozycji za
jętej na zachodniej stronie tego wąwozu. Gur- 
ko podzielił «wą armię na trzy kolum ny; je-
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MIEJS vl GOŚĆ NA WSI
C.BKAZEK OBYCZAJOWY

przez

kuma Jdoptów Staiego Komendanta".

(C iąg  dalszy .)

N azajutrz jeszczem leżał w łóżku, kiedy 
słyszę w przedpokoju już ekonom chodzi na 
palcach, a z nim ów m ajster Roguski, któremu 
nawet głośno kichnąć nie pozwoli, bo słyszę 
ciągle pst, pst, kiedy zanadto nos pana. maj
stra się rozkiclia. .

A i ów majster jestto figura uielada: 
wysoki, chudy z fiołkuwo-czerwonym nosem, 
jak zapewnia że to od róży, pochodzi z dro
bnej szlachty podlaskiej, między którą słynie 
jako jedyny wyborny cieśla na całą okolice. 
Asan Roguski, 'bo gó t ykać  nie wypada, cho
dzi w długim  ciemno-granatowym surducie 
przepasany zielonym pasem ; podobnie jak 
mój kucharz W alenty literę ip rze sad za  i me 
dosadza, zażywa tabakę z łubianej tabakierki, 
i każego częstuje, a o swym talencie ciesiel
skim ma daleko większe wyobrażenie niż naj- 
pierwszy architekt paryski. Dla niego niem a 
nic nowego pod słońcem, wszystko wie, 
Wszystko zna, i gdyby tylko miał z czego, 
postawiłby jeszcze lepszy kościół, niż bazylika 
sw- Piotra, w Rzymie...

•— To wszystko marność, proszę wiel
możnego dziedzica —  powiada uśmiechając 
S1ę lekceważąco —  sztawiało się różne i szto-

doły i spichrze i ołendernie, a dziękować 1 
Bogu sztoją po dziś dzień. . . ,

—  Dobrze, ja  wiem, że asan jestes do
skonały majster, otóż dla tego_ posłałem po 
niego, bo chciałbym żebyś mi dał podłogę 
w tej oto sieni, z której chcę zrobić  pokoik 
dla siebie. N aturalnie trzeba te drzwi wyjąc, 
a wstawić futrynę na okno, i ścianę załatać. 
Tylko panie Roguski jeden warunek, że po
trzebuję to wszysko mieć na niedzielę skoń
czone.

—- Marność, wielmożny dziedziezu...
— Pam iętąjże panie Roguski —  wtrąca 

Kwapiszewska, która się przy każej takiej ga- 
wędee musiała znaleźć i radzić.

—  Żebyś się asan nie bałamucił...
—  Czożto ja  dziecko, czy co? . ^
—  Bo ja  wiem, że pan lubisz wypm...
•— Tak i ja słyszałem —  dodaję a

tu musi być na niedzielę, bo s i ę  spodziewam 
gości...

—  Marność i próżnica proszę wielmo
żnego pana —  Ja  wypić wypiję, _ j ali każdy 
majster przy pracy, ale u  mnie jeszcze prę
dzej idzie robota. Cóż to ja n i e  rozumiem, ze 
kiedy goście przyjadą, to gdzież by stali, z 
pozwoleniem na dworze?

Poszliśmy więc do owej sionki, pan 
majster wyjął z za cholewy swój ciesielski 
łokieć i skrupulatnie oblićzył długość i sze
rokość owej podłogi; potem obejrzeliśmy de- 
sv, w spiżarni, deski z powały na oborze; 
notem spisałem co trzeba kupić w mieście 
gwoździ, jakie dać drzewo na legary —  sło
wem ogadaliśmy wszystko, naw et rozmiary 
szyb w przyszłem oknie.

__ No, a kiedyż asan weźmiesz się do 
i roboty?

—  Już chyba jutro, bo jeszcze warstat 
mam w Ponikowie... tylko wielmożny dzie
dzic da mi z swej łasili zadatek, trochę się 
tam winno żydowi...

Dałem zadatek, kazałem zaprządz do 
wozu, ugodziłem się za ową robotę na dnie, 
bo inaczej nie chciał, a poczęstowany słodką 
wódką przez moją żonę, odjechał pan Ro
guski po ów w arsztat.

Pytam  się wieczorem ekonoma, czy przy
jechał pan majster, powiada że 1 ie. Pytam 
się rano —  jeszcze go nie ma, a na to wcho
dzi pacliciarz i powiada, że od \yczoraj konie 
moje i z warstatem na furze stoją przed kar
czmą na Pohulance, a Józef fornal i sam 
majster piją.

—  ćzemużeś ich nie wypędz i ł ?  mó
wię do pachciarza.

—  Niech ich złe weźmie, ten^ Józef to 
jest zbój. Oni mnie o mało nie zabili, jak ja 
wszedł do karczmy... „W on żydzie szpiegu! 
krzyczał ten Roguski... Ny, i co ja  miał z nim 
robić? W uni takie mocne jest ehlgny... że ja 
ledwie uciekł z karczmy i chwała Bogu, co 
oni są pijane, bo nie mogli mię dogonić.

To ci wyborna sprawa! —  pomyślałem 
i wysyłam natychmiast, Ziemiaczyńskiego, aby 
ich sprowadził. Ekonom, pod którym nogi 
się trzęsły ze strachu jak szedł do mnie, bez 
czapki wskoczył na konia i w godzinę potem, 
patrzę koń jego idzie luzem przyczepiony z 
tyłu wozu, a on sam powozi, bo pan majster 
i parobek leżą jak nieżywi w słomie jeden 
obok drugiego._ Zajechali przed oficynę, 
żona Józefa wzięła go zaraz w swoją opie- 

■ kę nieżałując mu szturchauców, na które 
; jednak szanowny małżonek starał się o ile. 
j możności chociaż bezskutecznie odpowiadać.

N atom iast m ajster, widocznie tęższego bo 
szlacheckiego charakteru,* skoro się tylko uj
rzał na ziemi, zapragnął gwałtem iść do 
dziedzica. W idzę z okna, że ekonom i Kwapi
szewska ciągną go napowrót za oba rękawy 
do sieni, ale pan Roguski, tylko się otrząśnie, 
już opiekunowie leżą na ziemi, a on siląc 
się na prosty chód zdąża wprost do dworu. 
Patrzę ekonom zebrawszy się jakoś prędko 
za nim  i nuż w perswazje.

—  Panie Roguski, jakże m ożna tak 
iść... połóż się asan...

—  Ja  nie potrzebuję... głupstwo i m ar
ność wszystko... Idę do samego dziedzica... 
ja szlachcic i on szlachcic, a ty w oni... F u 
trynę panie mój zrobię... marność futryna... 
wiesz asan, ja  kpię z futryny... Co dla pana 
Roguskiego futryna... Ja  dm uchnę a jest 
futryna!

— Mój panie Roguski nie idż... dzie
dzic się zgniewa...

■— Szlachcic na szlachcica się nie gnie
wa, wiesz asan? Ziemniaczyński... tfu... ja 
ki mi Ziemniaczyński... Ziemniak poprostu 
Ziemniak. . chłop z chłopów.

_ Dobrze, dobrze, tylko się asan wróć
! Irzeba się wytrzeźwić trochę , dziedzic jest 
; zły o konie, że całą noc stały przed karczmą.. 
\ Przeproszę przeproszę, a jak trzeba to 
! zapłacę... Ja  szlachcic, prawdziwy szlachcic 
; Roguski... wiesz asan z Roguszyna... zabiję 
j i zapłacę...

W idząc, że ekonom nie może sobie dać 
1 z nim i rady wychodzę sam przed ganek, 
i —- Mój panie Roguski idź spać! Tro- 
; cheś się napił, a jak się wytrzeźwisz poga

damy...



dna pod dowództwem Daudevilla posunęła się 
naprzód na Otlikioj i Poibren, obchodząc od 
północy stanowiska tureckie pod Wakarel i 
Ichtim anem . Druga kolumna poszła na Sarna
ków, które generał W eliaminow zajął 11 z. m. 
po zaciętej walce, poczem pomaszerował na
przód na Banię do W eztrenowy. Główna ko
lum na pod dowództem generała Szu wałowa 
w yruszyła przeciw frontowi tureckich pozy- 
cyj, zajęła bez walki W akarel, przeprawiła 
się przez wąwozy gór Succi, zajęła po krót
kiej walce t  z. wąwóz fra jana i weszła na 
Hisardzik i W eztrenową do doliny Maiicy, 
gdzie połączyła się z kolumną nadciągającą 
od południa. D. 12 z. m. wyruszyły połączo
ne kolumny na Tatar-Bazardżyk i stanęły 
tam  d. 18 t. m. Turcy cofnęli się do Ka- 
dikiój i Airanli, między Tatar-Bazardżykiem 
a Filipopolem —  i zajęli tam  silne pozycye, 
gotując się do obrony drogi prowadzącej do 
Filipopola. Tam to wywiązała się krwawa wal
ka. D. 15 t. m. kazał Gurko generałowi Szu- 
wałowi zaatakować armię turecką z frontu, 
podczas gdy silny oddział obszedł prawe 
skrzydło tureckie na Orlakioj i Hadzi-Ali- 
Dermen, a inny oddział, pod dowództwem 
br. Kriidenera, uderzył na Karsyakę, półno
cną część miasta Filipopola. Podczas tych ata
ków flankowych przeprawił się Szuwałów 
przez Marycę i zaatakował Turków wr Kadi- 
kiój i Airanli, z zachodu i północy. Po za
ciętej walce rzucono Turków na Dermendere 
i tym sposobem podzielono armię Sulej mana 
baszy na dwie części; jedna część cofnęła się 
na południe, druga na wschód. Zwycięstwo 
po stronie rossyjskiej było świetne, zwłaszcza, 
że Turcy byli w przewadze liczebnej. Gurko 
m iał co najwięcej 35000 żołnierzy, Sulejnntn 
basza zaś około 45000 ludzi. Zachodziła tu 
tylko różnica w doborze żo łnierza; Gurko miał 
wojska najlepsze, gwardyę, Sulejman zaś 
samą hołotę, zdemoralizowaną poprzedniemi 
niepowodzeniami. W skutek bitwy pod Kadi- 
kiój musieli Turcy ustąpić z Filipopola. Ge
nerał Gurko przystąpił do ścigania pobitego 
korpusu i w tym  celu wysłał silne oddziały z 
Filipopola do Stanimaki, ażeby tam zagrodziły 
armii tureckiej odwrót na zachód. D. 16 t. m. 
zaatakował pod Dermende armię turecką co
fającą się z Kadinioj i po krótkiej walce 
rzucił ją  na południowy zachód, d. 17 t. m. 
zaś pobił pod Karaghad i Belasticą oddzia
ły  tureckie cofające się z Filipopola i rozpró
szył je  zupełnie. Obydwa oddziały tureckie 
pobite zupełnie rzucono na Jugnar i Bozko- 
wę, zkąd schroniły się w góry Buhdu. 
Przeszło 100 dział i około 5000 jeńców 
zabrali Bossyanie. D. 18 t. m. zebrały się 
pobite oddziały tureckie w Narecen i Sejtan- 
kiój, ale musiały bez walki ustąpić przed 
nadciągającym nieprzyjacielem , ażeby przez 
niedostępne wąwozy w górach Bhodope dostać 
się do doliny Mesty a ztam tąd na Czajlak 
albo Dramę do wybrzeża morza egijskiego 
po Kawała. D. 18 z. m. wyruszyły silne 
oddziały konnicy rossyjskiej na Haskioj w 
dwóch kierunkach. Jeden  oddział poszedł na 
Paposli do Katac a ztamtąd na Kurucesme 
do Hankioj, drugi zaś z Staminaki na Ketenlik 
i tym  sposobem odciął rozproszonym oddzia
łom  tureckim  wszelką możność odwrotu na 
Haskioj. Tymczasem połączył się oddział 
K riidenera z oddziałem generała Karcowa w 
Kiperli, tak, że ztąd mogła armia rossyjska 
wykonać ruch koncentryczny na Adryanopol. 
Herm anli było punktem  zbornym wszystkich 
kolumn rossyjskich, operujących po tamtej

—  Ja  wielmożnego dziedziczą kocham 
jak swojego ojcza... bo wielmożny pan jest 
z kości i z ciała pan... A ten Ziemniak cze
go on mię szarpie.,, on jest cham... Wiesz 
ty... pan z panem się pogodzi, a chłopu 
wiesz... no... A futrynę wielmożny dziedzicu 
wyrychtuję... mnie nie trzeba uczyć... ho ho.. 
Roguski raz dwa trzy i futryna jest... Podło
ga?... co podłoga?... Marność, na fugę się 
weźmie... w dwie godziny jest podłoga... go
ście przyjadą... Roguski nie zrobi wstydu... 
Bagatela podłoga...

—  Mogę wielmożnego dziedziczą prosić 
na tabakę —  gawędzi dalej otwierając łubo
wą tabakierkę przedemuą. —  Sam kręcę ta 
bakę... z fijołkowym korzeniem... strażnik 
powiada że złapi... ja  żarLuję sobie ze straż
nika... bo ja  sobie jestem  szlachcic z Rogu- 
szyna.

Ekonom padł na dobrą m yśl, bo w y
rwawszy mu z ręki ową tabakierkę, zaczął 
uciekać na powrót ku oficynie, Roguski za 
nim , a tym sposobem pozbyłem się brata 
szlachcica, którego jakoś tam zatrzymano.

Niezważająe, że mu już dałem prawie 
połowę tego, co mu się za całą robotę nale- 
żyć mogło, posłałem do owego M ilera szyn- 
karza, czyby na jutro nie przyszedł do tej 
przeróbki. Lecz obrażony, iż poważyłem się 
wziąć kogo innego, wręcz odmówił. Nie by
ło więc innej rady, jak czekać dopóki się 
Roguski nie w ytrzeźw i, tern bardziej żc 
Kwapiszewska solennie przyrzekła od ju tra  
ująć go w swoje kluby.

Rzeczywiście na drugi dzień zrana 
mój majster jakby inny człowiek krzątał się 
po dziedzińcu wyszukując drzewa na kozły, 
na których mają się ustawiać deski przezna- i

stronie Bałkanu. Z tam tąd miała cała armia 
rossyjska wyruszyć na M ustafa-basza-Kóprussa 
do Adryanopola w celu połączenia się w tem 
ostatniem mieście z generałem  Strukowem i 
30 dywizyą, i dla wykonania ostatniego ataku 
na ostatnią linię obronną pod Ozaladszą. 
Rossyanie są doskonale poinformowani o 
ostatnich wysileniach Turków w celu obrony 
Stambułu. Wiadomo im, że resztki armii 
tureckiej nie są w stanie zagrodzić im drogi 
do stolicy tureckiej, ale że na każdy wypadek 
będą tam mieli więcej do czynienia niż przy 
zajęciu Adryanopola, chybaby popłoch albo 
rewolueya w Stambule ułatw iły im marsz na 
Konstantynopol. W K irk-K ilissa ma stać 20.000 
Turków pod dowództwem M ehemeta Alego 
baszy, w Czorlu pod Ackmetem Ejubem baszą
15.000 a w Czoladsza pod dowództwem 
M nktara baszy 30.000 ludzi. Dniem i nocą 
pracują (am około usypania fortyfikacyj. W  
sferach wojskowych panuje przekonanie, że 
Turcy mimo tych wysileń zdołają się tam 
utrzymać najwięcej 5 dni, Rossyanie bowiem 
wyruszą na Stam buł w 100.000 ludzi.

( R o k o w a n ia  w  K a z a n ły k n . )

O przebiegu rokowań w Kazanłyku o- 
trzym ały D aily  N ew s  następujące wiadomo
ści : Serwer basza iN am yk basza złożyli dziś 
dnia 20 stycznia wizytę w. księciu i rozma
wiali z nim przez półtory godziny. W. ksią
żę rewizytował pełnomocników tureckich i 
zabawił również u nich dość długo. Oma
wiano ogólnikowo kwestyę pokojową, nio 
zrobiono jednak nic celein nawiązania rze
czywistych rokowań; żadna strona nie zdaje 
się z tem spieszyć. Turcy oglądają się na 
to, co powie parlam ent angielski, Rossyanie 
zaś wolą wyczekiwać upadku Adryanopola, 
nim się zdecydują na rozpoczęcie właści
wych rokowań. U płynie też niewątpliwie 
jeszcze kilka dni, nim  się zrobi coś stano
wczego. Na myk basza, bardzo stary, człowiek, 
wracał wielce przygnębiony i sm utny z wi
zyty od w. księcia. Natom iast Serwer basza 
był bardzo wesoły i rozmawiał swobodnie z 
towarzyszącymi mu oficerami. Dzisiaj przy
była tu świta obydwóch baszów złożona z 
ośmdziesięeiu osób. Słychać, że baszowie po
dług zwyczaju wschodniego przywieźli z so
bą bogate podarunki dla w. księcia i jego 
sztabu generalnego. Druga korespondeueya 
wspomnianego dziennika z dnia 21 stycznia 
opiewa: Dziś miała miejsce pomiędzy Ser
werem baszą i Nam ykiem  baszą z jednej a 
w. księciem i Nelidowem z drugiej strony
długa r o z m o w a ,  w  k tó r e j  k w e s t y a  p o k o jo w a
na s^ryo była omawiana. Na zapytanie, ja 
kich warunków spodziewają się Turcy, od
powiedział Namyk basza, że przybywają jako 
reprezentanci pokonanego narodu i chcą się 
poddać wspaniałomyślności zwycięzcy. Nastę
pnie w spom niał bardzo zręcznie o Aleksan
drze W . i księciu indyjskim, który pokona
ny przez Aleksandra spuścił się na jego 
wspaniałomyślność, a Aleksander W . przy
wrócił mu królestwo, z czego Namyk wy
wnioskował, że i Rossya zechce naśladować 
tak piękny przykład. W. książę wyraził naj
wyższą sympatyę dla zwyciężonego nieprzy
jaciela, objawił jednak obawę, że nie będzio 
sobie mógł równie wspaniałomyślnie postą
pić jak A leksander W. Delegowani tureccy, 
zdaje się, mają jak najrozleglejsze pełnomo
cnictwo, ale wypadki następują po sobie z

czone do fugowania. Nic mu nie mówiłem 
o wczorajszej awanturze, bo na co się to 
zdało, lecz przeznaczyłem mu dwóch ludzi, 
aby robota szła prędzej.

Do południa wyciągali różne kawałki 
belek, mierzyli, medytowali nad niemi, ukła
dali, i wreszcie przywlókłszy je przed ganek 
—  poszli na obiad. Po obiedzie m ajster m u
siał się trochę przespać na traw ie , pe

tem łokciem i wielkim ołówkiem całą 
godzinę znaczył miejsca, gdzie trzeba wiercić 
na osadzenie nóg w tych kozłach, a otwory 
te do samego wieczora z niezmiernem stęka
niem i odpoczynkami kręcili pomocnicy, gdy 
sam pan majster ciosał kołki na owe nogi. 
Przed ko lacją  słyszałem przychodziła Kwa
piszewska do żony pod sekretem , że majster 
nie chce jeść tego co służba folwarczna, bo 
on jest szlachcic, ale woła żeby mu dać 
a r b a t y  z h a r a k i e m .

Drugiego dnia coś z godzinę przypatry
wał się pan Roguski wczorajszym kozłom 
zapewniając pomocników, że n ik t w całej
Polsce cos lepszego nie wybuduje a gdy 
przyniesiono pierwszą deskę dla okantowania, 
pokazało się, że mu gdzieś sznur zginął i 
niema ozem naznaczyć linii. Znosi mu Kwa
piszewska różne szpagaty i sznury —  wszyst
ko złe; trzeba więc oderwać dziewkę od ro
boty aby mu na kołowrotku uprzędła sznur 
nowy, ten skręciła we czworo, potem wszys
cy trzej tarli go słomą, aby się wygładził, a 
kiedy już majster z wielkiem krzywieniem 
nosa uznał go dobrym, zaczęto szukać zwę
glonej głowni do naczeinienia.

(C iąg  dalszy  n as tąp i.)

taką przerażającą szybkością, że prawdopo
dobnie dopóty nie przyjdzie do jakiegokol
wiek rozstrzygnięcia, dopóki nie nastąpi jaka 
pauza. Rossyanie obawiają się niepokojów w 
Konstantynopolu i upadku sułtana, co było
by hasłem  najdzikszej anarchii. W. książę 
zamierza udać się 24 stycznia do Adryano
pola. Prawdopodobną jest rzeczą, że aż do 
jego przybycia do tego miasta nie zostanie 
nic stanowczego postanowionem. Pełnom oc
nicy tureccy udają się naturalnie za nim a 
jeśli w ogóle przyjdzie do pokoju, to zosta
nie on prawdopodobnie zawarty w Adryano- 
polu. Ponieważ Turcy zdają się być skłonnymi 
do przyjęcia waruków rossyjskich, więc my
ślę, że nie ma powodu, dla któregoby pokój 
nie został zawarty w przeciągu dziesięciu dni.

( P r a s a  a n g i e l s k a  o  w a r u n k a c h  
p o k o j u ) .

O rossyjskich warunkach pokoju, o ile 
one były znane do 26 stycznia wieczór, tak 
się wyraża londyński O bsener : W arunki 
należy rozdzielić na te, które przynoszą ko
rzyść sprzymierzeńcom rossyjskim i na takie, 
które wypadną na korzyść Rossyi samej. Oba 
rodzaje mogą szkodzić interesom angielskim, 
gdyż dyplomacya brytyjska nie bez powodu 
żądała utrzym ania status quo. Ale po wojuie, 
w której T u rc ja  została zupełnie pokonana, 
przywrócenie status ąuo jest naturalnie nie- 
możliwem. Anglia sama zgodziła się podczas 
konferencji na usunięcie części południowe
go półwyspu bałkańskiego z pod bezpośre
dniego panowania tureckiego. Inaczej się 
rzecz ma z Arm enią. Żądania rossyjskie nie 
mają tu na celu ujarzmionych chrześcijan, 
lecz jedynie interes własny. Tutaj należałoby 
działać, gdyby w ogóle takie działanie było 
możliwe. Nie widzimy atoli środków prze
szkodzenia Turcyi, aby odstąpiła Rossyi p a- 
tum i Kars. Zwrot Bessarabii obchodzi Ru
munię i mocarstwra kontynentalne bardziej ani
żeli Anglię. Podług Obscruera wpływ Anglii 
przy ostatecznych układach powinien się o- 
graniczyć do kwestyi Dardaneliów i Kon
stantynopola. M orning Post występuje z o- 
burzeniem przeciw żądaniom rossyjskim. 
Groza niebezpieczeństwa jest teraz większą 
niż kiedykolw iek; zdaje się że i gabinet 
przyszedł wreszcie do tego przekonania. Pod 
wynagrodzeniem żądanem od Porty może się 
kryć odstąpienie, floty, lub nowe ustępstwo 
terrytoryalne. Najbardziej się nie podoba 
M orning Post, że sułtan ma przyrzec uwzglę
dnienie interesów rossyjskich w D ardand- 
lach. Jeśli Auglia nie sprzeciwi się tefiuii 
czynnie, to w przeciągu jednego tygodnia 
Rossyanie obsadzą Dardanelle. M orning Post 
uważa to za prawdziwe nieszczęście, że lord 
Derby nie trzym ał się traktatu paryzkiego, 
zamiast mówić ciągle o interesach. Brytyj
skie interesa to dziś tyle co: „chcielibyśmy, 
gdybyśmy m ogli“. M orning Post żąda po 
prostu, aby lord Beaconsfielu działał w wszy
stkich kierunkach zudełuie swobodnie i koń
czy słow y: Byłoby dobrze, gdyby wszystkie 
wahające się i niezdecydowane żywioły w 
gabinecie m ogły być usunięte. S tandard  
wita z radością wiadomość o pozostaniu 
Derbyego w gabinecie. O ile wie, Derby nie 
sprzeciwiał się żądaniu kredytu. Żądanie to 
jest dziś ważniejszem, niż kiedykolwiek. Po
łożenie w ostatnim  tygodniu nie pogorszyło 
się. Zapowiedzenie tego żądania wywarło do
bry skutek, ale niezgoda, o której się dowie
dziano w piątek, popsuła wszystko. Teraz, 
zdaje się, zgoda została przywróconą. S ta n 
dard  liczy na pomoc partyi liberalnej. Partya 
ta powinna wziąć sobie przykład z tego, 
jak sobie postąpił dzisiejszy premier wśród 
podobnych okoliczności. „Nie możemy przy
puszczać , aby markiz H artiugton miał 
zerwać z szczytnemi tradycjam i polityki 
angielskiej i rządu parlamentarnego. Przo- 
wódzca opozycyi może narazić na szwank 
swe imię. Jeśli rząd żąda 6 milionów, to m u
simy na nie zewolić“ . Konserwatywny ten 
dziennik dodaje w końcu, że z przyzwolenia 
tego nie wynika je szcze , że pieniądze j 
te zostaną wydane, ale przyzwolenie wzmoc
ni w każdym razie wpływ rządu. Times 
mniema, że z pomiędzy kwestyj poruszonych 
przez warunki pokojowe dia Anglii najważ
niejszą jest kwestya Bosforu i Dardaneliów, 
Pocieszającą jest wiadomość, iż rząd rossyj- 
ski nie zważa na fanatyków w własnym kra
ju , którzy żądają, aby cieśniny były otwarte 
dla Rossyi a dla wszystkich innych mocarstw 
zamknięte. Takie żądanie nie kwalifikuje się 
nawet do dyskusyi; Europa nie przystałaby 
na nie, tem mniej Anglia. Jeśli jednak Ros- 
sya chce zaprowadzić zmianę, przyznając 
wszystkim mocarstwom równe prawa, a nie 
oddając Konstantynopola na łup jednego z 
nich, w takim razie mogłoby przyjść do po
rozumienia ; wszystko zależałoby właśnie od 
określenia pojedynczych szczegółów. Co zaś 
ogłoszone dotąd prelim inarya pokojowe mó
wią o cieśninach, kosztach wojennych i au
tonomii podległych dotąd Porcie prowineyj, 
jest nieokreślone i pozostawia tyle pun
któw niejasnych, że nie można uważać po
koju za zapewniony.

KROIIKA
=  J u t r o ,  w  n i e d z i e l ę ,  Gazeta 

Lwowska  nie wyjdzie.
f  M ieczysław P otock i, o. k.

konserwator starożytności wschodniej Gralicyi, 
zmarł wczoraj we Lwowie po krótkiej chorobie.

—  W ystawcy m iejscowi, którzy
dotąd katalogu i wykazu nagród nie odebrali, 
zechcą zgłosić się po uie do sklepu braci Sohaye- 
rów, gdzie odebrać mogą także medale pamiąt
kowe, wybite na cześć prezesa komitetu wystawy 
JE. br: Dzieduszyckiego.

—  S tacje telefoniczne. Naczelny 
zarząd niemieckich poczt i telegrafów najnowszeni 
rozpurządzeniem nakazał urządzenie dalszych 
48 stacyj dla komunikacyi telefonicznej, której 
próby, dzięki nowowynalezionym przyrządom 
pomocniczym, wypadły bardzo dobrze, tak, że 
komunikacja rzeczona w rzeczy samej może 
być „regularną", a jako taka może oddać wiel
kie usługi publiczności.

—  Samobójstwo. W Wiedniu ode 
brał sobie we wtorek życie 24 letni porucznik 
ułanów hr. Eugeniusz M»ssey de Bielle, syn 
ochmistrza dworu arcyksięeia Rainera. Przyczyną 
tego rozpaczliwego kroku była jak się zdaje nie
szczęśliwa miłość.

—  Order podw iązki, ofiarowany 
w tych dniach przez królowę angielską premie
rowi Beaconsfield, jest najstarszą w tym rodzaju 
odznaką w świecie chrześcijańskim. Założony 
został w r. 1349 przez Edwarda III. angielskiego, 
a więc o 81 lat wcześniej niż order Złotego 
Runa. Oprócz głów koronowanych i książąt 
krwi order Podwiązki liczyć może tylko 25 
kawalerów; ze śmiercią jednego z nich dopiero 
może być order nadany komuś. Earla Beaeons- 
fielda spotkać miał ten zaszczyt po śmierci 
byłego lorda wielkiego koniuszego, markiza 
d’A.ylesbury; z telegramu jednak wiadomo, że 
premier podziękował królowej za ten wysoki 
dowód łaski i nie przyjął orderu. W  razie 
przyjęcia byłby to pierwszy kawaler Podwiązki —  
neofita. Kawalerami orderu Podwiązki oprócz 
książąt panujących są obecnie: książęta Abereorn, 
Buoclencb. Wellington, Devonshire, Somerset, 
Sutberlaud, Gleveland, Richmond, Kutland, 
Beaufort, Marlborough i Westminister, hrabiowie 
Bussel, Grranvillo, Ilorrowby, Sohaftesbury, 
Fitzwilliam, Grey, Spencer, Gowper, Cowley, 
Leicester i wicehrabia Stratford de Redcliif. 
Jest pomiędzy nimi dziewięciu byłych ministrów, 
jeden obecny minister i dwóch byłych ambasa
dorów. 1

— Fosąg J. Stuarta Milla,
słynnego filozofa angielskiego, odsłoniony został 
zeszłej soboty w Londynie, tuż obok ogrodu. 
Middle-Temple na Quai Tamizy. Posąg wyko
nany je.-t z bronzu i przedstawia Milla w po
stawie siedzącej, otoczonego książkami, oraz 
różnemi emblematami umiejętności. Na podstawie 
w wieńcu mirto w vm wyryte jest jako napis 
tylko nazwisko Milla.

—  O strasznych burzach dono
szą depesze z nadmorskich miast algierskich. 
W przystani PhiJippewille orkan rzucił i rozbił 
o wybrzeże sześć statków. Straty są ogromne.

— K o ś c i ó ł  k a t o l i c h i  robi ciągłe 
postępy w Anglii. W ciągu ostatnich lat dwu
dziestu liczba świątyń katolickich podniosła się
tam z 894 na 1315, liczba kapłanów z 1115 
na 2088, liczba klasztorów żeńskich z 97 na 
235 a klasztorów męskich z 23 na 73.

Notatki literacko-artystyczne.

O artystach polsk ich  w Rzy
mie i ich pracach najnowszych spotykamy w 
Gazecie W arszaw skiej korespondencyę bardzo 
obszerną, ale napisaną z taką profuzyą dekla
macji i z tak bujną kwiecistością stylu, że sa
mi artyści polscy i ich utwory toną w tych 
wezbranych fluktach frazeologii. Autor listu 
donosi, że rzeźbiarz Brodzki pracuje obecnie 
nad posągiem Wenery, który ma być zupełnie 
oryginalnie pojęty i wykonany. Brodzki „oddał 
się cały swemu przedmiotowi, oderwał się od 
świata, stał się odludkiem, zamknął się sam na 
sam z ideałem w górnej izbie nad swoją pra
cownią. Tylko uprzywilejowani wstęp niekiedy 
zyskują du tego sancta sanctorum , bo tam ar
tysta tworzy w samotności, walczy z gliną, le
pi z niej bóztwo. Górna świetlica Brodzkiego 
jest tem, ezem były starożytne penetra lia  w 
palijskiej lub gnidyjskiej świątyni, dokąd pro
fanom niewolno było wstępować: tam Afrodytę 
objawia się artyście w nadziemskiej krasie swo
jej. Tam zastałem mistrza w gronie najcelniej
szych postaci, jakiemi ocalona sztuka starożytna 
albo nowożytni mistrze uczcili boginię pięknoś
ci. Zgromadził on je wszystkie w koło siebie 
w gipsowych kopiach na to właśnie, aby się 
natchnąć całym tym szeregiem najśliczniejszych 
uosobień niewieściej urody, lecz żadnego z 
osobna arcydzieła nie naśladować. Brodzki chce 
być sobą samym, stworzyć pierwowzór dla in
nych naśladowców w przedmiocie tak znanym j 
spowszedniałym jak posąg Wenery, chce być 
oryginalnym w powtórzeniu, nowatorem w sta-



otożytności. Nie powiem, że za pomocą tych naj- 
f niej szych pierwowzorów Wiktor Brodzki sta- 

nową całość utworzyć, jak Apelles mato-Aat swą boginię, jednocząc syntezą swego ge-
,1Uszu rozsiane częściowe piękności ateńskich 
^ewio. Brodzki jest tak twórczy, a oraz tak 

^dzwyczaj biegły w technice sztuki, że nietyl- 
,°> iż całość kompozyeyi dobywa z własnego 
, ^cha, ale nawet do jej szczegółów dość rzad- 
0 Używa modelów. Dia zbadania tylko niektó- 

anatomicznych odcieni postawy, dla wszech- 
?*r°Hnego wystudyowania niektórych linij, ar- 
W a musi w pewnych chwilach swojej pracy 

la<hić się modelów, jak najbieglejszy pisarz u- 
i leka się do słownika. Przy takiej pomocy dzie- 
0 Brodzkiego rączo postępuje. Glina pali się 

jego dłoni, gorączka artystycznego natehnie- 
?la przyśpiesza jego pracę. A przecież utwór 

dojrzewający w otoczeniu starożytnych ar- 
cydzieł niepodobny do żadnego z nich, odmien- 

od każdego z osobna. Postawa jego Wenery 
flle tchnie olimpijskim spokojem, ale objawia 

pełen greckiego wdzięku. Ma ona coś ra- 
.elowskiego w sobie, oraz przypomina niektóre 

?leWieście postacie we freskach bozkiego Sanzia.
ehko zstępując ku sycylijskiej toni, stanęła 

r'agle na samym rąbku morza i przypatruje się 
y  czułym zachwycie parze zakochanych gołąb- 
7^  na piasku wybrzeża. Pochylona trochę ku 

wdzięcznie podnosi jeszcze prawą rękę o- 
Padającą draperyę, lewą zaś w górę wzniesioną 
^strzymuje nad czołem z grecka splecione war
d z e .  Ruch jej ramion, obłoczyste wyciągnienie 
«!Weg0 i lekkie pochylenie gibkiej postaci, two- 

niesłychanie udatną i ponętną całość zary- 
Sl̂ w, przecudny spływ linij i rozkoszny rozkwit 
P^stycznych form. Ręce jej, równie jak u me- 
a}’cejskiej bogini, zdają się być utoczone do trą- 
CaQia lutni, rozwijania różanych pączków lub 
wiazania przepaski Gracyj; stopy do ołirapijskie- 
£° przywykłe obłoku, ważą się napowietrznie 
aąwet,‘ gdy stąpają po ziemi i zdają^ się prze
le w a ć  bardziej niż kroczyć po jej równi. Ve- 
*us Urania  i Venus łcrrestris są subtelnie 

a"e i połączone w dziele Brodzkiego. Uśmiech 
^chwytu i szczęścia, jaki się na jej licu ma- 
'Be> Uzupełnia harmonię i wrażenie, jakiego 

wDz doznaje, stając przed tym pierwszorzędnym 
Utworem, jakoż mistrz nasz przezwał swą bo- 

W enera itpojoną, L a  Yenere inebriata, i 
15 tjm  przydomkiem zapewne zapisana zostanie 
\  dziejach sztuki między najcelmejszemi płoda
mi nowożytnego rzeźbiarstwa."

I bry, od 60 do 75 korcy na morgu. Zbiór ca-
! wynosił 21 mlljouów  hektolitrów, czyli o 

półtora miljona hektolitrów wyżej jak  ro- 
, ku poprzedzającego.

B u r a k i  w małej wysiewane ilości 
i d«ły zbiór wcale niezły, przeszło miljon sto 
; kilogramów,
! . K a p u s t a  głównie sadzona przez włoś- 
j f'ian i stanowiąca w wielu okolicach ważny 
| bardzo artykuł wyżywienia dla wiejskiej lud- 
| ności bywa w znacznej części uprawiana w 
i ogrodach i dla tego nie otrzymujemy całko

witej produkcji. W  tym roku zanosiło się 
na zbiór bardzo ładny, w niektórych jednak 
okolicach gąsienice zrządziły znaczne szkody. 
Na całym Podgórzu, oraz w Przemyskiem. 
S am b o rsk im  i Brzeżańskiem kapusty zupeł
nie prawie zostały zniszczone, a w okolicach 
Lwowa j północnego Podola wydały z tego
powodu plon mierny.

R o ś l in y  p a s te w n e  uprawiają sięn a j- 
, więcej na większej własności, jednakże teraz 
I i włościanie coraz bardziej umieją oceniać 
f korzyści wysiewania roślin pastewnych. Naj- 
! więcej wysiewa się koniczyny, gdyż przeszło 

2 proc. albo 48 tysięcy hektarów ogólnej 
przestrzeni. Z tej ilości 21 proc. zbiera się 
na nasienie, a reszta wyłącznie tylko na 
paszę. Obok koniczyny wyka zajmuje ważne 
miejsce z obszarem zasiewu 30 tysięcy hek
tarów czyli 1.25 proc. ornej przestrzeni. 
Mięszanki zajmują już tylko niespełna 1/2 proc. 
roli o rn e j; inne zaś gatunki roślin pastewnych 
zdarzają się więcej wyjątkowo i prawne nie 

j potrzebują być brane w rachubę. Razem więc 
j pod upiaw e roślin pastewnych, obrócono w 
* roku ubiegłym około 4 proc. ornej przestrzeni, 

zbiór ogólny uczynił 2,096.000 stokilów czyli 
podwójną ilość eotnarów ełowyeh. Porównania 
z rokiem poprzedzającym nie można przepro
wadzić, tyle jeduak wypada dodać, że jeśli 
wynik zbiorów ostatnich wypada lepiej aniżeli 
w r. 1876, nie pochodzi to z lepszych uro
dzajów lecz z bardziej szczegółowych obliczań. 
Roku poprzedniego podawano tylko koniczynę 
obok innych roślin pastewnych i nie obli
czano wcale zbioru z koniczyny przeznaczonej 
na nasienie, jakby ona paszy wcale nie da
wała. Ztąd pochodzi, że w tym roku przy 
szczegółu wszy m rachunku rezultat wypada 

roku 1876. Co zaś do

strya zaprosi m ocarstw a na tę kon- 
ferencyę.

Kossyanie już za trzy  dni stanąć 
moga w Gzaldja. S u l e j m a n  basza 
stoi w Gallipoli.

Komunduros skończył mowę sw o
ja na tajnem posiedzeniu parlam entu 
temi słow y: G r e c y a  m u s i  w z i ą ć

. GOSPODiRSTWO l M M L
i

lepszy jak w zbio
rów, to tylko koniczyna 
cię.eiowy lepszy jak w r.

okazała zbiór prze- 
1876; inne pastewne

rośliny n a t o m i a s t  pozostały w tyle pod wzglę-

2 biory Galicyi wschodniej w r, 1877.

i i i .

i
f

r r r .

(K )  K u k u r y d z a  stanowi w południowej 
■‘Aronie wschodniej Galicyi szzczegolme.) na 
Bokucin jeden z główniejszych produktów 
rolnych, ponieważ jednak n a  północy wcale 
wie upraw iam , przeto z ogolnej przestrze- 

zajmuje tylko 3 proc. uprawnej roli, albo 
72000 hektarów. W roku ubiegłym obsia
no kukurvdzą nieco więcej przestrzeni jak 
roku poprzedzającego. W ydatek jednak w 
ziarnie okazał "się mniej obfitym przeszło o 
3 mierzyć z morga w przecięciu całego kra
ju. S tąd też ogólna sum a zbioru wynosząca
1,075.000 hektolitrów prawie nic nie prze
wyższa cyfry zbioru z r. 1876, słoma kuku
rydziana pierwszy raz obecnie obliczona przy 
wydatku 23 cetnarów z morga dała 1,584,000 
stokilów ogólnego zbioru.

R o ś l i n y  s t r ą c z k o w e ,  przeważnie, a 
nawet wyłącznie są to groch i bób, których 
produkcya oddzielnie dochodzona, okazała w 
łącznej sumie 60000 hektarów u p r a w n e j  to 
jest około 27a proc. ornej ziemi.

Groch podobnie jak  wiele innych roś
lin  nie dopisał w tym roku, gdyż cały wy
datek ogianiczał się w 5ciu korcach z morga 
a przy bobie naw et na 4 '/2 korcach. Ogólny 
też rezultat 635000 hektolitrów  pozostał w 
tyle po za rokiem poprzednim. W  części po
chodzić to może i z tąd, że w tym roku roz
różniono w rachunku bób od grochu, czego 
w latach poprzednich nie robiono.

W ydatek w słomie przyniósł przeszło 
milion sto kilów przy zbiorze z morga około 
16 cetnarów. . „-„a™

Z i e m n i a k i  stanowiące tak ważny 
Produkt dla gorzelni i dla wyżywienia, miano
wicie uboższej ludności, zajmują pod_uprawę 
Drowie 8 /„ pre. roli uprawnej czyli ,204.000 
hektarów. Głównie jednak włościanie sadzą 
wiele ziemniaków, g y ^  włościańsk;e)
Strzeni ®/4 pr®yP‘ t większej własności.

w , * .
50 k 1%m  m o rg u ,,»  

tern w ypadł znacznie lepiej ja  • sneł-
przedzajacym. gdzie w ydatekwym  s _ p 
ą a  44 korcy m  morgu. T y l k o  w górach po
łudniowo-wschodnich. oraz nad banem nr 
dzaj był o wiele lichszy, bo wynosił ty ito  
33 do"38 korcy z m orga; a  w rumoszach 
11 ad granicą W ołynia ziemniaki zupę ui 
Prawie przepadły. Natom iast w żyznej bt 
klej ziemi, na południowem Podolu, a szcze 
gólniej na Pokuciu wydatek był bardzo do-

dem zbioru z jednostki przestrzeni
S ia n o  stawiamy obok roślin pastewnych 

ponieważ jedno z niemi ma przeznaczenie. 
Łąk w tym roku koszono więcej aniżeli w po
przedzającym, ale natomiast zbiór siana wy
padł dość miernie, gdyż nigdzie nie przeszedł 
27 cetnarów z morga i tylko na północnym 
Podolu, w Bełzkiem i nad Sanem był do
brym, zresztą zaś średnim  lub nawet miernym. 
To też w przecięciu wypada tylko 21 cetna- 
rów z morga i 12.468000 stokilów.

Biorąc teraz razem cały zbiór wschodniej 
Galicyi, jaki nam zestawienie nasze pozwala 
u c zy n ić ,  okazuje się ,  że słomy przyniósł 1877 
rok 29,389.000 stokilów, paszy 2,096.000 
s ia n a  12,458.000, czyli razem karmu d la  by
dła 43,943.000 stokilów. Jest to pierwszy
wykaz najdokładniejszy, jak i w tym względzie 
istnieje; gdyż w obliczeniach tegorocznych 
przybyło kilka gatunków paszy; i dochodzono 
zbioru słomy przy wszystkich gatunkach 
zboża.

Wiedeń, 1 lutego. (Tel. pryw.) 
Klub postępowy przesiał k o ł u  p o l 
s k i e m u  zapytanie, jak się deputowa
ni polscy zachować myślą w obce 
wniosku zarządzenia ankiety celom za
prowadzenia o s z c z ę d n o ś c i  w go
spodarstwie państw ow em ? W wniosku 
tym klubu postępowego ukryw a się 
także myśl r e d u k c y i  a r m i i ;  —  
koło polskie uchwaliło zatem po dw u
godzinnych rozpraw ach odpowiedzieć 
klubowi postępowemu-, że kwestya 
przezeń poruszona nie wydaje się mu 
vy obecnym czasie w łaściwą. W deba
cie zabierał głos Ujejski, przem awia
jąc  za zbliżeniem sie do innych stron
nictw Rady państwa.

W kołach parlam entarnach ocze-

u d z i  a ł  w w  oj n i e.
„Święta legia“ tebańska i ocho

tniczy oddział studentów udają się do 
Tersalii. Ateński korpus zmobilizowany. 
W  porcie pirejskim ułożono torpedy.

Wiedeń, 1 lutego. Pol. Cor. 
donoszą z Petersburga, że G o r c z a k o w  
o d p o w i e d z i a ł  n a  z a r z u t y  w i e 
d e ń s k i e g o  g a b i n e t u  przeciw  za- 
kwestyonowanym punktem prelim ina-

w arunków  pokojow ych, podnoszący
interesa rossyjskie w kwestyi cieśnin 
morskich, został u s u n i ę t y .  Rossya 
uważa kwestyę cieśnin m orskich za 
kwestyę europejską, którą tylko m o
carstw a traktatowe uregulow ać mogą. 
D e r  b y wypowiedział w depeszy z 31 
stycznia zadowolenie z powodu takiego 
oświadczenia i w yraził nadzieję, że 
Rossya unieważni wspomniony arty 
kuł w arunków  pokojowych.

L o n d y n  1 lutego. W Izbie 
gmin Northcote odpowiedział H artin- 
g tonow i: M ussurns otrzym ał od Porty 
telegram, że  w c z o r a j  p o d p i s a 
n o  w Ad  ry a n o  p o l u  o g ó l n e  z a 
s a d y  z a w i e s z e n i a  b r o n i  i p o 
k o j u .  Rząd angielski nie wie jednak,

ryów  pokojowych, w sposób analogiczny ■ czy* rzeczywiście podpisanie nastąpiło 
z odpowiedzią daną na nieidentyczną i jaki jest charakter warunków, 
wprawdzie, ale podobną rem o n s tra cy e ! I P e t e r s b u r g ,  1 lutego. Z A-
gabinetu angielskiego. Gorczakow za- i  dryanopola donoszą urzędow nie pod 
pew niał ponownie najdobitniej, że kw e- data 27 stycznia, że Rossyanie obsa- 
stye dotykające interesów europejskich 1 dzili 25 stycznia Luffle-Bourgas i do- 
w ogóle lub interesów  pewnego pań- ! pędzili t a b o r  u c i e k a j ą c e j  l u d n o -  
stw a specyalnie nie będą uregulow ane ; ś c i muzułmańskiej złożony z 10 do 
bez porozumienia się z Europą. Uspo- 15.000 wozów i 50.000 w ygnańców, 
sobienie panujące w publicznych ko i których rozbrojono i odstawiono do 
łach Petersburga wskazuje, że niema R o d o s to. Dnia 26 stycznia obsadzono 
powodu do przypuszczenia, aby Rossya 1 Demstika i U sunkepri. Turcy tych 
opierała się projektowi konferencyi. i miejscowości powitali Rossyan chlebem 

Z Belgradu donoszą do Pol. Cor. ■ i solą jako oswobodzioieli z pod ucisku 
1 b. m.: Niezadowolenie z w arunków  I baszybożuków. Przednia straż korpusu 
pokoju poznanych z rozpraw y w an- j Radeckiego przybyła 27 stycznia do 
gielskim parlamencie jest tak wielkie, A d r y a n o p o l a ,  gdzie dziś odbyło się 
że S e r b i a  j e s t  z d e c y d o w a n a  Te Demn w obecności W. Księcia, 
n i e  z a n i e c h a ć  k r o k ó w  n i e -  Generał Z im m e rm a n n  donosi o
p r z y j a c i e l s k i c h  mimo zawie- * zajęciu B az a rd ż y k u , który nie został 
szenia. broni dotąd, dopóki w jej rece zniszczony przez Turków. Obsadzenie 
nie dostanie się całe terytoryum  sta- j nastąpiło 27 stycznia, w mieście zo- 
rej Serbii. ! stało" 3000 rodzin bułgarskich i 1500

Urzędowe wiadomości donoszą, i tureckich. Silne deszcze. Drogi popsute, 
że rossyjsko-tureckie rokow ania utknę- i P e t e r s b u r g ,  1 lutego. Urzędo- 
ły  z powodu wojskowych w y m ag ań : wy biuletyn z Tyflisu donosi 31 sty- 
glównej kw atery rossyjskiej. j cznia: Dnia 30  stycznia rano R o s-

Z Bukaresztu donoszą Pol. Corr. :! s v a  n i e u d e r z y l i  na praw e skrzy- 
C i ą g l e  p r z y b y w a j ą  w o j s k a  r  o s -  i dło i centrum  tureckiej pozycyi Zi- 
s y j s k i e  do Rum unii (Jass) i po czę- ■ chisdziri pod Batum i zdobyli część 
ści wysełane są do Bułgaryi. i wzgórza Sameba tudziez góry Holo-

Z Aten donoszą Pol. Corr. 1 b. m.: j waja, ale w centrum  spotkali się z

kują r e k o n s t r u k c y i  g a b i n e t u
juz w przyszłym  tygodniu.

Izba deputowanych spraw dziła 
dziś wybór dr. W o l s k i e g o  i B e n -  
cz a.

W i e d e ń ,  2 lutego. (Tel. pryw.) 
W edług W. f. Presse zwołanie k o n 
f e r e n c y i  d l a  s p r a w y  w s c h o 
d n i e j  w W iedniu uw ażać można za 
zapewnione. Po zaw arciu pokoju Au-

Na Krecie s t a r l i  s i ę  p o w s t a ń c y  
z T u r k a  mi  pod Rodevision. Pow sta
nie rozszerza się z Tessalii na Epirus.

S l u d a p e s z t ,  1 lutego. Izba de
putow anych prow adziła dalej rozprawy 
nad t r a k t a t e m  h a n d l o w y m .  Lo- 
nyay w długiej mowie wystąpił za 
zatrzym aniem  wspólnego okręgu cło- 
wego i bronił zasady wolnego handlu. 
Mówca postaw ił wniosek, aby rozprawę 
odroczono aż do zebrania dat o obrocie 
handlowym W ęgier z zagranicą i 
Austryą. Rząd ma poczynić stosowne 
kroki celem przedłużenia status quo.

J K e r l l n ,  1 lutego. Rumuński 
m inister O a m p i n e a n o  w y j e c h a ł  
po dwukrotnem przyjęciu w domu ce
sarskim.

R z y m ,  1 lutego. K r ó l  p r z y j 
m o w a ł  dziś francuskiego am basado
ra  Noailles, hiszpańskiego posła Coelho 
i belgijskiego posła Van Loo. Wszyscy 
wręczyli kredytywy.

Osser. rom. zaprzecza wiadomości, 
jakoby M anning zalecał W atykanowi 
n i e p r z y j a z n e  k r o k i  wobec rządu 
włoskiego.

Voce della Verita zapewnia, że 
P a p i e ż  w y z d r o w i a ł .

L o n d y n ,  31 stycznia. H i c k s -
B e a o h m ianow any został ministrem
kolonij w miejsce C arnam m a. W W o-
olwich władowano na okręt Wye 2 ^
miliona n a b o j ó w  k a r a b i n o w y c h
i wielka ilość bomb w raz z działami.(/

Londyn, 31 stycznia. Z prze
dłożonych w dalszym ciągu parlam en
towi i c o r e s p  on  de  n c y  j d y p l o m a 
t y c z n y c h ,  zasługuje na uw agę de
pesza L o f t u s a  do Derbyego z dnia 
30 stycznia. Loftus pisze, że ks. Gor
czakow oświadczył, iż prelim inarya o

A  C/

wielkiemi trudnościam i przy przejściu 
rzeki K intriszi w o b e c n a d  s p o d z ie 
w a n i e  l i c z n y c h  s i ł  t u r e c k i c h .  
Popołudniu R o s s y a n i e  c o f n ę l i  s ię  
na  daw ne pozycye. S t r a t y  n i e 
z n a n e .

Agence msse p isze: N o t a  A u- 
s t r  y i ogranicza się do skonstatow a
nia p raw a udziału przy stanowczem 

j zaw arciu pokoju. T e g o  p r a w a  Au-  
s t r y i  R o s s y a  n i g d y  n i e  z a p r z e -  
° z a ł  a. Jeżeli konferencya zostanie za
proponow ana, Rossya nie podniesie 
przeciw  niej żadnego zarzutu.

-Konstantynopol, 31 stycznia. 
H o b b a r  t basza przybył z eskadrą 
i przyw iózł 10 batalionów wojska z 
B a t u m .

A t e n y ,  31 stycznia. Kreteń- 
skie zgrom adzenie narodowe prokla
mowało o b a l e n i e  r z ą d ó w  o t to -  

j m a ń s k i c h  i przyłączenie K r e t y  do 
j G r e c y i .  Ludność z zapałem zatwier- 
i dzila tę uchw alę. Cała ludność Grecyi 
pow ołaną została do gw ardyi narodo
wej. P anuje wielki entuzyazm wojo
wniczy.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i c « l e A ,  1 lu tego 1878. godz. 2 

21 min. Losy kredytowe 161 75, Węg. akrye 
k redy t 213 75, Akeye anglo - austr. 103'75, 
Akeye banku Union 67 25, Akcye kolei Ka
rola Ludw ika 246 25, A keye kolei pófnoeuej
198 25. Akcye kolei połuduibwej 79 50, Akcye 
kolei Alfo Id 115-50, A keye kolei E lżbiety
164-25, Akcye kolei Lwow-Czerniow. 122-25, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 114 31 
Akcye kolei Rudolfa 116 75, Akcye kolei 
Albrechta — ■■— , Węg. oblig. państw w zlo
cie 67-50, Galic._ oblig. indem n. 86-50. Losy 
z r. 1.864 138 75, Akcye kolei siedmiogrodz
kiej 106'75, Akcye banku obrotowego 99.—, 
Losy tureckie 15 25, Akcye kolei węg.-galic, 
96-— . Akcye koleiile dotykaja Europy, nie sa uw ażane I i T*ye > Pa'l*t'VOiV,“i ^62-o0 ,J r J  ^  Akcye Uatiku związkowego / 6’—, Rubel pa-

za stanowcze, Kwestye europejskiego | pierowy 1-29—, W ęgierskie losy 78 '— , Mark
znaczenia mają być uregulow ane współ- j niem- 58-35, Węgierska renta 92-25. Uspo-
nie z m ocarstwam i. G ro rc ^ k ę w m ie m a |sobieuie bilae- '________________________
nic przeciw  temu, aby ostatni any^u-iR OdpewictiUitu r«a»ktjr Wfadystaw Łoziński.



Dziennik urzędowy.
(410 3— 3) E d y t  t .

L. 12624- Na zaspokojenie wierzytelno
ści Sussmana Starego przeciw Aleksandrze i 
Maryi Kusibom o 900 zfr. z pn. dnia 29 
marca i 10 maja 1878. odbędzie się w tu 
tejszym sądzie licytacya sumy 5000 złr. w s ta 
nie biernym realności 1. d. 37 w Jarosławiu 
zahipotekowanej.

W adyum  500 złr.
Sad powiatowy Jarosławski 

dnia 25 grudnia 1877.
(500 2— 3) E d y  fc t.

L. 11556. 0. k. sąd powiatowy w Ku- 
tach zawiadamia m ających chęć kupienia, że 
w sprawie Szrrila Gottlieba przeciw Iwanowi 
Semeniuk pto 100 zł. z pn. odbędzie się tu 
egzekucyjna sprzedaż realności w Białobereś- 
c-e pod 1. k. 19 położonej, ciała tabularnego 
niestanowią<fej w dniach 29 marca, 3 maja 
i 14 czerwca 1878 każdym razem o godzinie 
10 rano, a to przy pierwszym i drugim  ter
minie tylko za cenę szacunkową lub powy
żej a w term inie ostatnim  i niżej tejże za 
jakąbądź cenę.

Protokół zastawniczego opisania i osza
cowania tudzież resztę warunków licytacyj
nych można przejrzeć w tusąd. registraturze.

Kuty 29 grudnia 1877.
(497 2— 3) E d y k t ,

L. 15187. O. k. sąd powiatowy miejsko 
delegowany w Tarnowie wzywa wszystkich 
tych którzy jako wierzyciele roszczą sobie 
prawo do spadku po zmarłym dnia 9 wrze
śnia 1876 z pozostawieniem testam entu A l
fredzie Tschapku, poruczniku 2 pułku uła
nów w Tarnowie aby prawa swe w przecią
gu 6 miesięcy licząc od dnia ogłoszenia trze
ciego edyktu zgłosili i udowodnili w prze
ciwnym bowiem razie niem oghby się już u- 
pominać o zaspokojenie ze sp ad k u , jeżeliby 
takowy przez wypłaty zgłoszouych _ należyto- 
ści został wyczerpanym i jeżeliby im niesłu- 
żyło prawo zastawu.

Tarnów dnia 27 grudnia 1877.

| c i#  Zygmuntowi Płockiemu o zapłacenie 284 
złr. 50 ct. w. a. z pn. Dla z miejsca pobytu 
i życia, niewiadomego pozwanego Zygm unta 
Płockiego, pana adwokata dr. Sckafera w H a
liczu kuratorem, któremu doręczając mu po
zew, de pres. 1 maja 1877. 1. 3520 poleca 
się, aby tegoż swego kuradnę w niniejszej 
sprawie zastępywał i w edług prawa bronił.

Jednocześnie wzywa się pana Zygm unta 
Płockiego, aby się do ustanowionego kurato- 
ro zgłosił, i temuż potrzebnych środków do 
przeprowadzenia sporu udzielił, lub sądowi 
innego pełnomocnika wskazał, gdyż inaczej 
sam sobie złe skutki przypisze.

Halicz dnia 18 sierpnia 1877.
(576 2— 3) E <7 y k  t.

(476 2— 3) E d y k t .
L. 6579. O. k. sąd powiatowy w Hali

czu ustanawia w sprawie Jakóba Schora prze-

L. 458. w sprawie egzekucyjnej c. k. 
uprzyw. zakładu kredytowego włościańskie
go przeciw nieobjętej masie spadkowej M i
kołaja Hrycaka o 133 zł. 76 ct. a. w. z 
pn. odbędzie się w tutejszym sądzie 1 m ar
ca 1878, 10 kwietnia i 15 maja 1878, o 
godzinie 10 rano publiczna licytacya real
ności pod nr. 37/21 w W ojkowicach po
wiatu Mościska położonej.

Cena szacunkowa wynosi 400 zł. wa
dy u m 40 zł.

Resztę warunków przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Sądowa W isznia 20 stycznia 1878.

(481 2— 3) E d y k t .
L. 6180. C. k. sąd powiatowy w W ie

liczce zawiadamia że w sprawie Józefa i Fe- 
liksy Bieńków przeciw Ignacem u Krzywaczka 
pęto. kosztów sporu 14 złr. 62 ct. w.a. z pn. 
odbędzie w sądzie tutejszym w dniu 6 marca 
1878 o godzinie 10 rano publiczna sprzedaż 
realności włościańskiej pod 1. k. 37 w Siera
kowie ciała tabularnego niestanowiącej Igna
cego Krzy waczkiej własnej po niżej i eny sza
cunkowej

Cena wywołania 310 złr. w. a. W adyum 
31 złr. w. a.

Resztę warunków, protokół opisania i 
oszacowania można w registraturze przejrzeć.

Wieliczka d. 2 stycznia 1878.

Doniesienia prywatne.

(491 2— 2) L. 1768.

Ogłoszenie.
M agistrat m iasta Krakowa podaje ni- 

niejszem do publicznej wiadomości, iż dnia 
14 lutego r. h. o godzinie 12 w południe, 
odbędzie się licytacya w biurze Wydziału 
ekonomicznego M agistratu n aró b  otyasfaltowe, 
przy budowie rzezalni miejskiej na Grzegorz
kach, oraz przy budowie szkół miejskich ua 
Stradom iu i Kleparzu wykonań się mające.

Deklaraeye opatrzone marką stemplową 
na 50 ct. winny być własnoręcznie podpisa

ne, przy wyrażeniu zamieszkania licytującego. 
Po wyznaczonym term inie żadne następne 
dek,laraeyo przyjęte ani też uwzględnione nie
będą.

Na pewność dotrzymania deklaracyj i 
warunków licytacyjnych ubiegający się o ro
boty, w inni złożyć przed licytacya w kasie 
miejskiej wadyum w kwocie zł. austr. trzy
sta, i dowód złożenia wadyum ma być na 
kopercie i deklaracyi uwidoczniony.

W arunki do tej licytacyi tak ogólne jak 
szczegółowe przejrzane być mogą w .biurze 
W ydziału ekonomicznego M agistratu.

W Krakowie dnia 24 stycznia 1878.

Z a w i a d o w s h v ©  s i ia s y  u p a d ł e j
,P i e r w s z e j  g e n e w s k i e j  f a b r y k i  z e g a r ó w ”

k tó ra  sw ych o lb rzym ich  zapasów  zegarów  w sam em  m iejscu sp rzedać  n ie  może, p o lec iła  nam  w yłącz
n ie  sp rzedaż sw ych fab ry k a tó w  we W iedn iu , jśjSj?' k t ó r e  z b y w a m y  u 7 0  p r o c e n t  n i 

ż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j .
W zapasie są :

3 0 0 0  sz tuk  lity c h  p rzepysznych  oylin  drów  w 
c iężkich  kopertach , z p raw d ziw eg o  sre b ra  
po z ł. 7 '50 , 8, 9.

1 5 0 0  sz tuk  dobrze idących, ciężk ich  ankrów  
z p raw dziw ego  s re b ra  po 9, 10, 12.

6 0 0  sz tuk  rem ontoarów  z praw dziw ego  sreb ra , 
do n ae ia g a n ia  bez k lu czy k a  po  zł. 14, 15, 
16, 18. ‘     ______

lO O O  sztuk cy lin d ró w  z litego i najlepszego 
s re b ra -n ik l (iin itacy i s re b ra )  od szt. 6 — 7 zł. 

3 0 0 0  sz tuk  zegarków  „A nkre" z tego sam e
go litego  kruszcu , od 7, 8, 9 zł.

1000 sz tuk  lity ch , w artościow ych  zegarków  
dam skich , w yrobu  najlepszego  i najgusto - 

■ w niejszego, z p raw dziw ego  sreb ra , w ogn iu  
p ozłacane  po zł. 8, 10 do 12.

5 0 0  sz tuk  cechow anych  zegarków  z ło tych  po 
z ł. 22, 24, 26 do 45. Za praw dziw ość z ło ta  
g w aran tu je  się._______________________________

7 0 0  sz tuk  z ło ty ch  zegarków  dam skich  n a jw y 
born iejszego  i najlepszego  w yrobu  po zł. 16, 
18, 20 i  w yżej._______________________________

3 0 0 0  sz tuk  zegarków  k ieszonkow ych , im ita - 
cya z ło ta  lub  s re b ra , w erk -n ik i, k tó ry ch  n a 
w et z ło tn icy  od praw dziw ego  z ło ta  lu b  s re 
b ra  rozróżn ić  n ie  m ogą, od sz tuk i 4 zł.

6 0 0  sz tuk  rem ontoarów , do n a c ią g a n ia  bez 
k luczyka, im itacy a  z ło ta  lu b  sre b ra -n ik l, n a j-
w yborn ie jsze  i  na jlepsze  zł. 8, 9, 10.________

3 0 0 0  sz tuk  p ięk n y ch  zegarów  pokojow ych i 
gab inetow ych , po zł. 1 ’50, 2, 3 i 4; też sa 
me z w erk iem  do b ic ia  zł. u, 4  5.

8 0 0  sz tuk  zegarów  salonow ych, n ^ g u s to w n ie j
szego w y k onan ia , z p ięknem  i w ybornem  
m alow id łem  n a  szkle lub  arty sty czn ie  w yko
n a n a  go tycka robo tą  snycersk ą  lub  rzeźba, 
od zł. 6, 7, 10, 12 do 15 zł. i w yżej.

Z e g a r y  w a h a d ł o w e ,  8 d n i idące w n a j
w yborniejszych i n a je leg an tszy ch , bardzo  bo
gato ozdobionych szafkach  orzechow ych, zł. 
20, 22, 2 4 ; też  sam e z w erk iem  do b icia , zł. 
26, 28, 20; dalej zeg a ry  w ahad łow e, w do
w olnej w ielkości, w n a jp iękn ie jszych , sztucz
nie  sznyeerow anych  lub  rzeźb ionych  szafkach  
od zł. 26, 30, 35, 40 do 50.

Z eg ar
Za każdy  zeg arek  daje sin g w aran ey ę  dobrej jakości n a  1 rok. 

k i pokojowe i w ahadłow e w yseła  się ty lko  za p rzes łan iem  odpow iedniego zadatku . 
J fB , K ażdy, k tó ry  k u p u je  zeg arek  kieszonkow y o trzym uje  g r a t i s  łań cu szek

z p raw dziw ego i  liteg o  z ło ta  ta lm i-doub le  w raz z m edalionem  i kluczykiem , k tó ry  je s t  p iękn ie jszy  
i  p rak tyczn ie jszy  n iż  łańcu szek  szczerozłoty, przez co oszczędza się w y d a tek  n a  tenże osta tn i.

77 „  i  • Ii-l "U . „ i i A n l n n i n m  fi 1 A rt 17 4 /1 i  f7 (TAfYT V»t*r7 l i m i l i f l  1 0  IrZ am ów ienia za  p o b ran iem  pocztow em  lub  p rzesłan iem  należy tośei z góry, p rzy jm u je  ja k  
d łu g o  zapas s ta rc z y :

„Likwidacya pierwszej (genewskiej fabryk3 zegarków^
M W ie d n iu ,  T a b o r s t r a s s e  .«“"£r6 •. A d lę r “

Cns.i _ (455 2 - 6 )

i  to  k a ż d e g o  r o d z a ju  

jako to w ypadanie, zmianę 
barw y, łup ież.

w y l e c z ą  w  k r ó t k i m  c z a s i e  b e z  p o 
m o c y  l e k a r s k i e j  o le j

TANNINO
1 >i*. M o ra s .

S ilne su b s ta n c je  lecznicze, k tó re  olejek 
te n  posiada, ożyw iają  w łosy  n a  nowo. S kutecz
ność tego środka leczniczego spow odow ała w ielu 
lek a rzy  k ra jow ych  i zag ran iczn y ch  do zaordy
now an ia  p rzeciw  słabościom  włosów, tylko D r. 
M o r a - s a  o lejek  „T an n in o “ . Często w ystarcza 
do u sun ięc ia  słabości tego rodzaju  ty lko  jed n a  
flaszka olejku.

C ena flaszki 3  lu b  1 z ł .  w . a ., 
k tó ry  n ab y ć  m ożna w e  L w o w ie  u p. Zy
gmunta Ruckera ap tek a rza  „pod sreb rn y m  or- 

łe m “ p rzy  u licy  K rakow skiej.
( 6 0 6 / 1 3 - 2 0 )

r
d o  s p r z e d  u i a ,

obok nabicu lir. GoIuchowskiHi,
za przystępną, cenę.

Zgłosić słę u adwokata. Ja n o 
wicka  we Lwowie, ni. Jezuicka.

A a
(62^4  35 —36)

Ażeby każdy chory,
zan im  ja k ą  k u racy ę  rozpocznie, albo też zw ątpi
0 sw em  w yzdrow ien iu , m ógł się p rzekonać bez 
kosztów o n ad e r sku tecznych  rezu lta tach , osią 
gn ię ty ch  za pom ocą D r A iry , m etody  leczenia; 
ro zsy ła  R ic h te ra  k s ię g a rn ia  n ak ład o w a  w L ip 
sku, n a  fran k o w an e  żądan ie, chętn ie  każdem u 
„■wyciąg św iadectw 11 (190 w y d an ie ) bezp ła tn ie
1 fran k o . — N iech  n ik t n ie  om ieszka sprow adzić 
sobie tenże „w yciąg" , opatrzony  w w iele sp ra 
w ozdań z podobnych  chorób. Illu stro w an eg o  
o ry g in a ln eg o  d z ie ła : D r .  A ir y  m etoda n a 
tu ra ln eg o  leczen ia  w yszło 1 0 0  w y d a n ie  
J u b i l e u s z o w e .  C ena 65 k r . Do nabycia

w w szystk ich  k s ię g a rn iach .
(6805 2—?)

KALAFIORY
włoskie

w  dużych, pięknych różach jj
^  sss i  « S

przez całą zim ę utrzym uje i poleca \
^  n a j t a n i e j  handel y  |

S T A N E M  HAIIEWiClA
w e  Lwowie w R ynku I. 4 2 .

(2 ,1  3 — 10)

W W W

Z pew nością żad n a  in n a  popularno me- 
IgpSĘg* dyczna książka ta k  p rędko  we w szystkich 
k o łach  spo łeczeństw a po lub ioną  n ie  została , ja k  to 
osławione dziełko p. t.: U - r a  A ir y  M e to d a  
n a t u r a ln e g o  l e c z e n i a .  J a k  nam  ta  w ie lka  
ilość zaśw iadczeń  w n ie j um ieszczonych dowodzi, do- ! 
znało  przez takow ą ty siące  chorych  p rę d k ą  pomoc i  i 
u lg ę  z pom iędzy n ich  n aw e t bardzo wielu takich, ■ 
którzy już o śwem wyzdrowieniu powątpiewali. U trzy - \ 
m ujem y w ięc za nasz obow iązek, aby  szanow nym  czy- ; 
te ln ik o m  n a  tę, 65 ct ty lko  kosztującą, książkę uw agę ; 
zw rócić. J e s t  ona  p raw io  w  każdej k s ię g a rn i n a  
sK ładzie. i

Cykoryę
a m iau ow icie:

K g  t r ę  T s c h i n k l ó i r  
K g , t r ę  „ O r j e n t a l 66 
K a w ę  f i g o w ą

1.5' ■» n ab y ć  m ożna w każdym  h a n d lu  
ko rzennym  w e  L w o w ie .

(3t7 e 6)

P r z e p y s z n a - p r e m ia .
L ondyńsko - P a ry sk ie  w ydaw nictw o dz ie ł sz tuki w K olonii, p rzy  u licy  F ry d ry k a  W ilh e lm a  

N r. 12, dosta rcza  każdem u czy teln ikow i w ielki, dobrze w ykonany  i p rzepyszny  obraz w ed łu g  s ły n 
nego o ry g in a łu

M A D O N l f  M U R I L L A
L a  i n m a c u l a d a  C o n c e p c io n .

O p i s .
O braz te n  je s t  w szechstronn ie u zn an y  jak o  pierw sze m istrzow skie dzieło s ły n n e j w ca ły m  

św iecie g a le ry i obrazów  L ouvre w P ary żu . W  roku  1852 zak u p ił o ry g in a ł  tego obrazu cesarsk i rząd
fran c u sk i ze zbioru  m arszałka, S oult n a  w łasność ko rony  za cenę

615.300 franków.
Zbiór m arsza łk a  S oult m ia ł sław ę św iatow ą, a obraz „ In m acu lad a  C onecpcion" uw ażano jako
Ck O'A » n i M * n  77 . . . .  7 „  1 -  1  i      ' 1 .1 L  n  o / ł r . ł A r r A l n i n  r, LI  I n - n n o t l  _

wej sceny, n iedającej się szczegółowo opisać, p rzyznano  nakoniee  a rcydzie ło  p a n u  N iew erk erk e . p e ł
n om ocnikow i francusk iem u .

O braz te n  dosta ł się p ierw o tn ie  do ra k  m arsza łk a  Soult w nagrodzie , że u ra to w a ł życie dwom 
n a  śm ierć skazanym  księżom  hiszpańsk im .

P rzed m io t obrazu  je s t M atka  Boska, z w łosam i po g łow ie się toczącym i, rę k a m i n a  krzyż 
złożonym i, op ierając nog i n a  rosn ący m  księżycu, unosi się w o b łokach  g ronem  anio łów  otoczona,
k u  n iebiosom .

Ryciny nie można nabyć niżej s z e ś ć d z i e s i ę c i u
franków.

O kazały  odcisk tego obrazu w w ielk im  form acie n a  an g ie lsk im  p ap ie rze  zbytkow ym , 87 cen t. 
w ysokim  a  56 eent. szerokim , o trzym a każdy  czy te ln ik  przez podpisane  w ydaw nictw o dz ie ł sztuki, 
za  p rzesłan iem  poniżej um ieszczonego kuponu: tudzież

Dwóch złotych w. a.
za p o b ran iem  pocztow em  lu b  gotów ka

sztów praw a  
syłki.

ą w celu pokryci 
odcisku, druku i

cia ko- 
prze-

P rz epyszny  ton obraz w yszed ł ze sły n n eg o  zak ład u  londyńsk iego  M aelu re  an d  M aedonald , 
d ru k a rz a  i ry to w n ik a  Je j cesarskiej Mości k ró low ej an g ie lsk ie j.

W ie lo m a  p i s m a m i  u z n a n i a  o d  w s z y s t k ic h  k ó ł e k  t o w a r z y s k ic h  d o  
n a j w y ż s z y c h  s t a n ó w  m o ż n a  s i ę  w y k a z a ć .

P y s z n y  t e n  o b r a z  j e s t  p i ę k n ą  o z d o b ą  k a ż d e g o  p o k o j u .
P rz y  zam ów ieniu  5 okazów, o trzym uje się 6 ty  okaz b ezp ła tn ie .

Informacja.

P ro sim y  n in ie jszy  kupon  w y
ciąć  i w raz ze zam ów ieniem  tu 
dzież należy tośc ią  za p o b ran iem  
lu b  w gotówce p rzesłać  pod

.G azeta L iv o iv s J m “

La Inmaculada 
Concepcion

okazów

adresem  podpisanego  w y d aw n i
ctw a, k tó re  o trzym ane z lecen ia  
bezzw łocznie uskutecznia.

Bez pow yższego kuponu  n ie  w ydaje się obrazu.

Der London-Pariser Kunstver!ag in Kriin,
F r i e d r ic h - W i lk e l iu s t r a s s e  1 3 .

(587)

->f , ; Z drukarni W. Łozińskiego, ul. Czarneckiego, dom Wernera, 1. 12.

j< A im ta  TscMnKla synowie g
w ILolbositz |fj

| | j  wyrabiają w najlepszej jakości i smaku ^


